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				Sibylle zamarła, widząc, że ktoś wciąga jej syna naprzednie siedzenie obcego samochodu. Przez chwilę miała wrażenie, że jej serce przestało bić. Usłyszała jeszcze zdławiony krzyk Lukasa, apotem zwnętrza pojazdu wynurzyło się wytatuowane ramię, ztrzaskiem zamykając drzwi. Błękitny tatuaż rozciągał się odobojczyka po grzbiet dłoni. Pisk opon sprawił, że odzyskała panowanie nad swoim ciałem izgłośnym krzykiem ruszyła zaoddalającym się samochodem.

				Paliło ją wpiersiach, desperacko łapała powietrze, ale wciąż miała wrażenie, że nie jest wstanie wtłoczyć wpłuca odpowiedniej dawki tlenu. Ulica była coraz mniej wyraźna, aż wkońcu stała się tylko wielkim, pozbawionym konturów bohomazem. Sibylle otarła oczy przedramieniem, całą uwagę koncentrując naswoim miarowym kroku. Zaledwie kilka sekund wystarczyło, by samochód zniknął zazakrętem, awraz znim dziecko.

				–Lukas... –szepnęła ostatkiem sił, apotem poczuła już tylko nieprzyjemne rwanie wgłowie iklatce piersiowej.

				Nagle wszystko wydało jej się nierealne. Jakby jej percepcja, niczym napięta dogranic wytrzymałości guma, oderwała się odtej straszliwej sceny iprzez chwilę wirowała gdzieś wpółświecie między snem ajaźnią.

				Otworzyła oczy ipotrząsnęła głową, żeby pozbierać myśli. Leżała wprzyciemnionym pomieszczeniu, rozjaśnionym jedynie delikatnym zielonkawym światłem.

				Sen. To był tylko sen. Jednak ulga spływała naSibylle powoli, ponieważ tępe uczucie lęku ściskało ją ciągle wbrutalnych kleszczach. Poza tym nie wiedziała, gdzie się znajduje.

				Odwróciła głowę wbok ijej wzrok padł nadwa monitory stojące napodporze obok szpitalnego łóżka, naktórym leżała. Jasne punkciki nazielonym tle skakały nerwowo zlewej strony naprawą, niczym komety ciągnąc zasobą ogony. Zboku każdego monitora wystawał gruby przewód, który kilka centymetrów dalej rozdzielał się namnóstwo drobniejszych kabli ikabelków znikających podkołdrą przy jej tułowiu. Podniosła głowę, znowu czując ten przeszywający ból, który wyrwał ją zesnu. Ostrożnie obmacała skórę istwierdziła, że przymocowano doniej kilka drutów. Nagle poczuła się tak, jakby jakaś niewidzialna dłoń chwyciła ją zagardło izaczęła dusić. Nie mogła złapać tchu –podpowierzchnią jej świadomości zawrzała dziwna panika. Zamknęła oczy ikoncentrując się namiarowym oddechu, spróbowała wyobrazić sobie, jak powietrze powoli wypełnia jej płuca, jak zapas tlenu przynosi jej ciału siłę ispokój.

				Po chwili ucisk wgardle nieco osłabł. Dlaczego jestem wszpitalu? Urządzenia monitorujące... Dlaczego... Jak ja się tutaj...? Dlaczego... Lukas... Co zLukasem? Czy wszystko znim wporządku? Miała nadzieję, że jest teraz zojcem wdomu, cokolwiek wydarzyło się wcześniej. 

				Wypadek. Musiała ulec jakiemuś wypadkowi –to było jedyne wytłumaczenie.

				Gdy ostrożnie podniosła się nałokciach, jeden zprzewodów wymknął się między połami szpitalnej koszuli spod jej pleców. Sibylle drgnęła podwpływem niemiłego uczucia iodsunęła kołdrę. Miała gołe nogi inie zauważyła nanich żadnych skaleczeń. Poruszyła palcami, całymi stopami, podciągnęła kolana iponownie je wyprostowała. Potem podwinęła koszulę ispojrzała naswoje nagie małe piersi –sterczały znich cztery kable umocowane doskóry przyssawkami. Również naklatce piersiowej ibrzuchu nie znalazła żadnej rany. Kiedy powoli samymi opuszkami palców sprawdziła twarz inaniej też nie stwierdziła nic nadzwyczajnego, opadła napoduszkę izamknęła oczy.

				Awięc dobrze, Sibylle, nie panikuj. Cokolwiek się stało, wyszłaś ztego bez większych obrażeń.

				Ale co...? Znowu nawiedził ją elektryzujący ciało koszmar. Czyżby miało się wkońcu okazać, że to nie był sen? Czyżby zemdlała zwyczerpania po tym, jak pędziła zasamochodem, doktórego ten wytatuowany typ zaciągnął jej dziecko?

				Otworzyła oczy. Wkilka sekund jej czoło pokryło się warstewką potu. Panika powracała wielkimi krokami.

				Pomyśl, Sibylle, musisz się zastanowić. Czy to jest możliwe?

				Musiała wziąć się wgarść iprzypomnieć sobie wszystkie szczegóły, ale podsuwane przez pamięć obrazy pozostawały cząstkowe, rozmyte. Było tam coś jeszcze, coś, co chciało utorować sobie drogę napierwszy plan świadomości.

				Zewzrokiem skierowanym wpokryty zieloną poświatą monitorów sufit Sibylle próbowała przypomnieć sobie, co takiego robiła, zanim znalazła się wtym miejscu. Poczuła, że odtworzenie wpamięci tych ostatnich sekund jest wzasięgu ręki, ale że jednocześnie nie miały one nic wspólnego zLukasem.

				Ponownie zamknęła oczy, aż wkońcu sceny zaczęły przesuwać się jedna zadrugą, niewyraźnie izbyt szybko, by mogła je zatrzymać. Dopiero po chwili zaczęły się znich krystalizować fragmenty układające się wlogiczną całość.

				Jest wieczór. Jestem zElke nakolacji uGreka wPrüfening. Potem wracam piechotą dodomu. Zbliża się północ, nadworze jest jeszcze ciepło, co najmniej dwadzieścia stopni. Elke proponuje, że mnie podrzuci, ale ja chcę pójść pieszo. Skrót... przez ten mały park... wysoki żywopłot. Trochę światła, rzucanego przez mlecznobiały półksiężyc zza chmur, czyni żywopłot przenikliwie czarną ścianą. Słyszę zgrzyt kroków nażwirowej alejce, zamoimi plecami... Oglądam się zasiebie...

				Oddech Sibylle przyspieszył, kiedy starała się usilnie przypomnieć sobie ciąg dalszy. Zjękiem otworzyła oczy.

				Co takiego wydarzyło się wtym parku? Została napadnięta? Amoże... Gwałtownym ruchem zanurzyła rękę podkołdrę, przesuwając dłonią po płaskim brzuchu wdół...

				Wyglądało nato, że jednak nic takiego się nie stało.

				Cofnęła rękę, ale poczuła przy tym dotkliwy ból, tam gdzie kołdra dotykała grzbietu dłoni. Podniosła dłoń izobaczyła okrągły krwiak zmałym, ciemnym punktem wśrodku, prawdopodobnie pozostałość po niezbyt dokładnie zrobionej infuzji.

				Leżała więc –najwyraźniej bez jakichkolwiek obrażeń –wszpitalu, podłączona dokroplówki. Nie było przy niej nikogo, kogo można by zapytać, co się stało. Nie było też Johannesa. Swoją drogą, jeśli napadnięto nanią lubmiała wypadek –dlaczego Hannes nie siedział teraz zatroskany przy łóżku, czekając, aż się obudzi... Lukas, przebiło się doświadomości Sibylle. Muszę opiekować się Lukasem. 

				Ale gdzie się podziali lekarze ipielęgniarki? Przecież powinni się nią opiekować. Iktóra właściwie jest godzina?

				Dzwonek. Przy każdym łóżku szpitalnym zawsze był dzwonek dowzywania personelu. Pomacała nad sobą, podsobą, obok siebie –ale nie znalazła nic, co przypominałoby urządzenie alarmowe. Znów opadła napoduszkę.

				Co to zadziwny szpital? Bez okien, bez opieki, nawet bez możliwości zwrócenia nasiebie uwagi...

				Jak wkrypcie, pomyślała Sibylle imimowolnie wydała zsiebie przeciągły jęk. Wyimaginowana dłoń ciągle uciskała jej szyję, azczasem stawało się to coraz bardziej nieznośne. Powietrze łapane wkrótkich, łapczywych haustach nie docierało już dopłuc. Wkolejnym odruchu paniki chciała się gwałtownie podnieść izerwać zsiebie wszystko, pozbyć się całego balastu wnadziei złapania choć jednego głębokiego oddechu. Muszę...

				Odgłos otwieranych drzwi spowodował, że przestraszona, odwróciła się gwałtownie. Po prawej stronie, najaskrawym tle odznaczył się ciemny zarys jakiejś postaci. Wyglądała upiornie, jak karykaturalna wycinanka, ale Sibylle przynajmniej nie była już sama. Ucisk wgardle zmniejszył się, uczucie dławienia stopniowo mijało.

				–Obudziła się pani. To dobrze –dał się słyszeć niski, męski głos, asylwetka przesunęła się wjej stronę.

				Dwie sekundy później, zbijącym sercem, podbujną, czarną czupryną Sibylle ujrzała twarz około pięćdziesięcioletniego mężczyzny. Uśmiechał się doniej. Dosyć drobną sylwetkę, zupełnie niepasującą dotonu głosu, spowijał biały lekarski kitel, co najmniej odwa numery zaduży. Szwy ramion opadały nisko, arękawy były podwinięte kilka razy. Zbocznej kieszeni kitla zwisała membrana stetoskopu. Identyfikator napiersiach informował, że mężczyzna to doktor E. Muhlhaus.

				Zatrzymał się iutkwił wSibylle nieruchome spojrzenie, jakby czekał najakąś reakcję zjej strony.

				–Gdzie... gdzie ja jestem? Co się stało? –Własny głos wydał się jej cienki iochrypły.

				Mężczyzna uśmiechnął się jeszcze szerzej.

				–Wszpitalu. Akurat przebudziła się pani zgłębokiej śpiączki. Zaraz wszystko wyjaśnię, ale teraz najważniejsze, by odpowiedziała mi pani nakilka pytań.

				Sibylle potrząsnęła głową natyle, naile pozwalały jej ograniczające ruchy kable.

				–Nie, proszę, niech mi pan powie, co mi się przydarzyło. Co się stało? 

				Drobne palce spoczęły najej dłoni –tej zkrwiakiem.

				–Zachwilę. Najpierw musi pani odpowiedzieć namoje pytania.

				Sibylle opadła bezsilnie napoduszkę iwlepiła wzrok wsufit.

				–Dobrze. Niech pan pyta.

				–Może mi pani powiedzieć, jak się pani nazywa?

				–Sibylle Aurich.

				–Gdzie pani mieszka?

				–WPrüfening.

				Muhlhaus skinął głową, ciągle się uśmiechając.

				–Proszę namnie popatrzeć. Zna mnie pani?

				Niedbale omiotła go wzrokiem.

				–Nie, nie przypominam sobie pana. Co ma znaczyć to pytanie? Powinnam pana znać?

				Mężczyzna pokręcił głową.

				–Nie, proszę pani, to bardzo mało prawdopodobne, żeby mnie pani znała. Jestem dyrektorem tego szpitala, amoimi pytaniami próbuję tylko sprawdzić, czy wszystko zpanią wporządku. Wygląda nato, że nie ma powodów doniepokoju. 

				–Nic nie jest wporządku. –Sibylle poderwała się gwałtownie. –Obudziłam się wtym pomieszczeniu bez okien iciągle nie wiem, co tu robię. Jestem... jestem podłączona dokabli jak jakaś maszyna, atutaj nawet nie ma dzwonka i... Mój Boże, niech mi pan wkońcu powie, co się zemną stało! –Nie była już wstanie powstrzymać łez, które płynęły już teraz strużkami po jej policzkach. 

				Doktor Muhlhaus skinął zezrozumieniem głową, podnosząc dłoń.

				–Pani Aurich, jakie wydarzenie pamięta pani, zanim się tu obudziła? 

				Szlochając, Sibylle opowiedziała mu owieczorze uGreka isamotnym powrocie przez park. Kiedy skończyła, natwarzy mężczyzny widać było zadowolenie. Przysunął sobie krzesło bliżej łóżka iusiadł.

				–Wparku została pani uderzona jakimś tępym przedmiotem iobrabowana –wyjaśnił. Kiedy zobaczył, że drgnęła, dodał szybko: –Nie zgwałcono pani. Ale uderzenie było tak mocne, że nadługo straciła pani przytomność. Była pani...

				–Najak długo? –przerwała mu.

				Przyjrzał się swoim wypielęgnowanym paznokciom, zanim ponownie podniósł nanią wzrok.

				–Bardzo długo. Niecałe dwa miesiące.

				Gdy wypowiadał te słowa, jego wzrok wyraźnie się zmienił. Patrzył teraz krytycznie, taksująco, jak naukowiec czekający nareakcję doświadczalnego zwierzęcia, któremu zaaplikowano zastrzyk.

				Sibylle wydawało się, że cały pokój wiruje. Położyła dłoń naustach, szepcząc przez palce:

				–Dwa miesiące? OBoże... –Doktor Muhlhaus siedział wmilczeniu prawie bez ruchu, podczas gdy Sibylle próbowała jakoś to wszystko sobie poukładać. Była nieprzytomna przez osiem tygodni? Co mogło się wydarzyć wtym czasie? Co się działo z... –Gdzie jest mój syn? Jest zmoim mężem? Wszystko znim wporządku? AJohannes? Co znim? –Wyraz twarzy lekarza zmienił się gwałtownie, aSibylle poczuła się tak, jakby dostała cios pięścią prosto wżołądek. –Co się zpanem dzieje? Dlaczego pan tak dziwnie namnie patrzy? Co zLukasem?

				Doktor Muhlhaus wbił ręce wkieszenie fartucha iprzechylił lekko głowę.

				–Proszę mi coś opowiedzieć ochłopcu –zażądał tonem, który wcale jej się nie podobał. Tonem, jakim ojciec rozmawia zmałym dzieckiem, kiedy chce je pocieszyć. Albo psychiatra zeswoją pacjentką...

				Poderwała się, siadając nałóżku. Zerwała przy tym kilka kabli przylepionych dojej głowy jakąś substancją, której okruchy rozsypały się po pościeli. Wyrwała też kilka włosów, ale zignorowała krótkotrwały ból, podobnie jak zdziwiony wzrok lekarza.

				–Dlaczego nie odpowiada pan namoje pytania? Co się stało zmoim synem?

				Muhlhaus wydawał się rozważać, ile może jej powiedzieć, podczas gdy serce Sibylle biło wszaleńczym tempie. Wkońcu odezwał się tonem psychiatry:

				–Musi się pani uzbroić wcierpliwość. Uderzenie wgłowę idługi okres komy... Całkiem możliwe, że nieraz jeszcze będzie pani rozkojarzona. Ale zczasem... 

				–Co mi pan tu opowiada, dojasnej cholery?! Idlaczego nie odpowiedział pan nażadne zmoich pytań? –przerwała mu, jednocześnie obawiając się, że jeśli nie opanuje złości, lekarz nic więcej jej nie powie. Zamknęła oczy iodetchnęła głęboko, składając dłonie jak domodlitwy. Potem dodała cicho: –Proszę. Proszę, niech mi pan powie, czy mojemu synowi nic się nie stało.

				Muhlhaus pochylił się, znów kładąc rękę najej dłoni.

				–Nie mogę pani powiedzieć, dlaczego... to znaczy, skąd wzięły się upani takie myśli. Być może to odciosu wgłowę, ale... Pani Aurich, pani jest wbłędzie, pani nie ma żadnego syna.

				Wpatrywała się wniego, ajej rozum, broniąc się zcałych sił przed akceptacją tej informacji, próbował pojąć to, co przed chwilą usłyszała. Nie wiedziała, jak długo siedzieli wmilczeniu, zanim jej umysł znalazł odpowiednie rozwiązanie tej niepojętej sytuacji.

				–Panie doktorze –powiedziała wkońcu –nie wiem, skąd ma pan takie informacje, ale najwidoczniej są one niekompletne. Mój syn ma naimię Lukas ima sześć lat. To znaczy... jeśli rzeczywiście leżałam wśpiączce tak długo, jak pan twierdzi, dziś ma już siedem. Urodził się dziewiętnastego sierpnia dwa tysiące pierwszego rokuw... –Urwała nachwilę. To wszystko wydawało się takie dziwne. –...WMonachium, wklinice po prawej stronie Izary. Mój ginekolog nazywał się doktor Blesius. Mieszkaliśmy wtedy wwynajętym mieszkaniu wBogenhausen. –Kiedy wspomniała obyłym mieszkaniu, naszło ją dziwne uczucie. Jak gdyby powiedziała coś, czego wcale nie chciała powiedzieć. Potrząsnęła głową, chcąc pozbyć się tej niepokojącej myśli. Popatrzyła nalekarza, który ciągle siedział obok jej łóżka. Co takiego...? GDZIE mieszkaliśmy? Nie mogła sobie przypomnieć. Uderzenie wgłowę... Ale teraz to już bez znaczenia. –Wystarczy to panu, doktorze Muhlhaus, czy chciałby pan usłyszeć ode mnie jeszcze więcej szczegółów? Amoże myśli pan, że wszystko to wyssałam sobie zpalca?

				Muhlhaus pokiwał głową naboki, ukazując wnieudanym uśmiechu rząd białych zębów.

				–Nie, nie, proszę pani, jestem pewien, że uważa pani zarealne to wszystko, oczym pani mówiła. Ale nie zmienia to faktu, że jest to rezultatem uderzenia, przez które ucierpiał pani mózg. Widzi pani –odchrząknął –ludzki mózg jest zdolny doniewyobrażalnych dokonań. Ale tak samo niewyobrażalna jest jego moc płatania nam figli, jeśli mu się coś poplącze. Im wcześniej to pani zaakceptuje, tym większe będą szanse nacałkowity powrót dozdrowia. Nie powinna pani wżadnym wypadku... 

				Sibylle bez słowa odsunęła kołdrę ipodwinęła koszulę. Nie obchodziło jej, że wystawiła nawidok piersi. Szybkim ruchem zerwała pozostałe kable. Po przyssawkach pozostały najej skórze czerwone plamki. Doktor Muhlhaus nie zareagował, ale jasne punkciki naekranach skwitowały jej zryw dzikim tańcem przy akompaniamencie przenikliwego, piskliwego sygnału. Kiedy spuściła nogi, Muhlhaus wstał, obszedł spokojnie łóżko iwprawnym ruchem wyłączył aparaturę. Zielona poświata zniknęła, apokój rozjaśniało teraz światło sączące się zkorytarza oraz zmałej lampki ściennej, wiszącej załóżkiem.

				–Teraz się ubiorę iopuszczę ten dziwny szpital –oznajmiła Sibylle, starając się, by jej głos był pewny izdecydowany. –Powiadomił pan już mojego męża, że się obudziłam? Czy może chce mi pan wmówić, że męża też nie mam? Aco zpolicją? To chyba normalne, że wtakich wypadkach przychodzi policja izadaje poszkodowanemu parę pytań?

				–My... oczywiście, poinformujemy pani męża, że odzyskała pani świadomość. Ipolicję też –jak tylko uznam, że jest pani zdolna doprzesłuchania.

				–Czuję się dobrze ichcę widzieć mojego syna.

				Cały spokój, który wykazywał dotąd Muhlhaus, aktóry Sibylle wydawał się wręcz prowokujący, zdawał się powoli go opuszczać.

				–Przede wszystkim potrzebuje pani teraz jednego, amianowicie absolutnego spokoju –wyjaśnił wyraźnie ostrzejszym tonem izanim Sibylle zdołała odpowiedzieć, odwrócił się iopuścił pokój.

				Jej oczy potrzebowały chwili, żeby przystosować się doświatła małej jarzącej się lampy. Wciąż niewiele była wstanie rozpoznać, ale naścianie obok wejścia powinien znajdować się wyłącznik. Zdecydowanym krokiem ruszyła kudrzwiom, jednak szybko zatrzymała się. Osiem tygodni wśpiączce... Jak to możliwe, że mogła wstać bez najmniejszego problemu, że mogła normalnie chodzić, jak gdyby położyła się zaledwie przed paroma godzinami? Muszę się stąd wydostać, pomyślała, czując, jak panika znów przybiera nasile. Prawdopodobnie nie zadzwonią nawet doJohannesa iwcale się nie dowie, że nic mi nie dolega. Oile wogóle wie, gdzie jestem... 

				Dwa duże kroki ibyła przy drzwiach. Zaczęła obmacywać ściany po prawej ilewej stronie wyjścia, szukając wyłącznika, ale nie mogła go znaleźć. Poszukała więc po omacku klamki, ale tam, gdzie powinna się znajdować, palce Sibylle przemknęły po wąskim, podłużnym wgłębieniu zamka bębenkowego. Zrezygnowana, oparła czoło ochłodną, gładką powierzchnię drzwi.

				Zamknięta. Odmomentu gdy obudziła się wtym pomieszczeniu, nic nie wydawało jej się normalne. Ten lekarz, rzekoma kilkutygodniowa śpiączka, przyciemniona izolatka, wktórej ją zamknięto...

				Może została uprowadzona inafaszerowana narkotykami, żeby nie stawiała oporu? To mogło być wyjaśnieniem krwiaka nadłoni. Ale co znaczyłyby ekrany, doktórych ją podłączono? Ijaki sens miał mieć ten makabryczny żart zLukasem?

				Sibylle odchyliła głowę, wpatrując się wciemny prostokąt drzwi. Lukas! Musi go zobaczyć. Nagle cała rezygnacja zmieniła się wniewyobrażalną siłę. Zacisnęła pięści izaczęła walić wdrzwi, ale grube drewno niemal kompletnie pochłaniało uderzenia. Poza głuchym hukiem nic nie było słychać. Ale ona nie przestawała, wdodatku zaczęła krzyczeć ile tchu wpiersiach. Sama nie wiedziała, jak długo walczy, zanim wkońcu opuściła ramiona iodwróciwszy się plecami dościany, powoli osunęła się wdół.

				–Lukas... –szepnęła zełzami woczach, kuląc się napodłodze.
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